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• _ , Adres, ul. Piiwa nr. 29 Rrr*f^ U M -*\a talia Suska ElibieJ : .------------ fkysi z, $v  76
* zr.jr. Warszawa, ul, Mickiewicza 32 A r, 1 ,<-§?*'!
^ Nr. leg. ZBoWiD Koła nr. dato wplyAL'-^v

I / / ,
Ja, Natalia Suska urodzona w V,?vs?pvie w roku 1P94, z don-u Lnpczy^sks l'H 
1 -voto Pili clior.ska, II voto Suska, pracowałam przed II wojn* światowa, 
długie lata w Głównym Urzędzie Telekomunikac.il Międzymiastowej w Warszawie, 

\J\\ czasie okupacji współpracowałam ze swą siostra Julir pseudonim, "Uani^ta" 
i jej ciężec* «\i< tonie; Laranow;!: im ps. "Alan" /pisał o nim p>k. F;m11 Kumor/, 
którzy mieszkali przy ul. Rakowieckiej 39 n. 14 pod pseudonimem "NA TA",

'jjhv> K.O.Pie. To aresztowaniu "DANUTY** w styczniu i94lr. dostałam rozkaz od - 
"kapitana’* /nazwiska i pseurioniam, . uż nie p M  iętam/ < każdym rn*i • i*r^ł- 
pracoiuuka szwagra, by dalej prowadzić konspiracyjna robota, oddając swoje 

~ mieszkanie dla potrzeb akow«kVego wywiadu i by zameldować dowódcę rruny 
V;i,) "Zenona Nowaka". Taki pseudonim mia> Bojt u s > a w Woje ieeLowsk t1 dwudziesto­

jednoletni młedzi&niec, o v, l i tnie gerroa sk: ; typłe /matkę miał NJemke/,
v/>ocJiodząc> z Torunia. Z nim pracowali: Janusz^ nazwiska i pseu^oni/ru jut 

v 'nie pamiętam, pochodził on z Bydtoszezy oraz " E PW". Wszyscy trzej dosko­
nale mówili pc niemiecku, jak Zenek stale mi podkreślał że Janusz, F.ddi i 

y  on, tu j e ’no osoba , i tf; trojką óci le r«. 'ł racowała TJ ta Koz 1Lqw s ł; a /pseu­
donimu jej ni* pa^ięta*r/, kt óra w ~zr*fsi „ oVupac.1l oficjalnie pracowała w 
balecie na ul. .'.'ok oto*--kiej i zwykle towarzyszyła jednemu z trójki.
Go dwa tygodnie były u w i e  zebrania i zjawiało się viceej ot > . otwierałam 
im sama lub Lita na umówione hasło / jego też ule pamlętan/, Czitta ktoś 
z przybyłych na o nocował w ^oloju clłopców, i wtedy do rana terkota­
ła ra szyna do pisania. Z tych t;»arzy, dziwnie zapamię tałam wyseka, postawną 

\f kobietę, o której młodzi rróvili "Wilii ,^KA", ponieważ stale jeździła do sto­
licy Austrii. ..lusz-, zaznaczyć, że moje mieszkanie było obszerne, składające 

✓-się z 5 pokoi, d*ńch wr jsó n:» dwie klatki schodowe, z przejściem na trzy 
uJice: Piusa, Koszykowa i Marszałkowską,
C h ł o p c y ,  częńto przebiera li się w różne niemiecki e mundury wojskowe,
kolejarskie i jO godzinie policyjnej, poprzebierani za Niemców wychodzili 
na jakie? aleje. Zawsze wracali nad ranem, uradowani, że it; sie udało. 
Bywały tygodnie, że wszyeey trzej i Lita, lut) dwóch z nich znikało na dłu­
żej i wtedy mówiło się, że "wyjeżdżają w daleki świat". Domyśla łom «ie 
wielu .rzeczy, ale nic interesów ■ łam się niczym, co bezpośrednio do mni e nie 
należało, znając zasady konspiracji, że im mniej się wie tym lepiej. Moim 
o b o u iazkiern było dać mieszlanie i metkowanie młodym,

keruz opowieu o dniu :rego aresztowunia możliwie dokładnie, ponieważ 
najbardziej ui.Lwii „-i n pamięci i nieraz siedząc w celi na ul. Szucha, czy 
Pawiaku, przeanalizowywałarn każdy szczegół, a wieJe było dziwnych spraw,

i v* Vł marcu 1943 r • / zapomniałam którejt* to było dnia/ lita wróci ła sama z
wyprawy kilkodniowej, wy<JtJ j.kowo brudna i roztrzęsiono, Bo jak mnie opowie-
ziała — uciekła ścigającym ją Nieucoii, /gdzie? nie pamiętam/ schowana prze24



■ 2 ' Ź^/f/A ' 1 /znajomego maszynisty w koksie. Pocieszy łam ją jak mogłam, pomogłam sic wy-
kąpać i nakarmiłam, wreszcie usnęła * ostatnim pokoju.

\ Lita 11 o około î oriz. li-tej wpadł je'-en z chłopców Z''NONA zwany "Prawa Hękaw, 
był rór.nież t. zdenerwowany i dosyć j- rzestraszony, rozmawialiśmy w sypialni 
cojej, cicho by nie obudzić Lity śpiącej obok w pokoju. P8mictam, że dosyć 
chaotycznie mówił i  iieznycn dalszych aresztowaniach w ich grupie. Rozmowę 
nasza p l r i i m ł  os try dś»ięt czwonka od frontowych drzwi • Przymknęłam drzwi 
od p; wialni i « tr.or żyłam zatrzask. Na progu stało dwóch Niemców w mundurach 
<>estapo i jeden cywil. Od razu spytali :
- lidzie jest pokój Nowaka. -1 tani poszli.
Tymczasew mój got.ć słjszr.cy roziowę w przedpokoju, uciekł przez stołowy?* 
pasaż i kuciu ię, tyjnymi schodami, kinęło pół godziny napieteiro oczekiw* 
nia. i-ieircy hałaśliwie buszowali w podoju rego lokatora, a ja siedziałem 
v sypiali i, czekając co bidzie dalej....
Odgłosy l ieii-ców .usiały obudzić iit«, , bo cichutko wślizgnęła si«» do m 

^  \.cego pokoju.
- pf.-ni Nato - spytała,- czy mam ir> pokazać swój oowód z Guberni, czy z

Keichu ?
- wracaj dc s:‘ ebie i Czekaj aż cię zawoła ja. odszepnęłam. Ledwo zniknęła

\za drzwiami, zadzwięczał dzwonek tym razem przy drzwiach kuchennych. Wesz­
łam dc. Niemców z pytaniem, czy ruar; otworzyć. Pozwolili. Uchyliłam drzwi i
usłyszałam pj tanie: - tiy ci , ai.4wie już sobie poszli ? ku memu przerażeni^
stał przeć e*mą ten s« ;= ci: ł o pal, który tik i ’a*i‘o u-uk u, ł z r l  ■ ~/J ani 
ttifc. Nie z d ą ż y ł M  Mi dpowi ’, silnie ■nle pchnięto. To jeden z
gestapowców cichaczem za mną przyszedł do kuchni. Usiłował odsunaó mnie od 
drzwi, ale zdążyłam je zatrzasnąć - Kto to ? - syknął Niemiac. - j e wiem, 
pewnie jakiś sssugler - ofiparłatr spokojnie, bardzo ucie3zona, ełyeZąc 
~'>ddala jacy sic s.^bko tupot po schodach. Gtsttp wiec brutalni e Anie f c snął 
na ścianę, otworzył drzwi i poleciał zbiegiem. Na szczęście nie dogonił 
młodzika i po chwili wrócił wściekły. Zawołał na cywili, który okazał się 
tfłtttcxiB» Patrsąo nu prosto w oczy odniosłam wrażenie że CO§chce mi swiim 
spojrzeniec przekazać. Pamiętam, te wtedy pomyślałam, że ten cywil jest 
chyb.: \ o lojej stronie. Tymczasem gestapowiec przełoży" tai rewolwer do skro­
ni i spoglądając na zegarek powiedział, że daje ai minutę cza^u do jaś­
nienia !■ t o t o o i l c . j u p a r c  > *. Wi o ■ó' i1ido rewizji, którą 
przerwał tym razem dzwono!; telefonu, z druii*go aparatu umieszczonego w 
przedpokoju. Kazano mi ^o odebrać. Usłyszałau nieznany -ni głos mówiący 
szybko, ale bardzo wyraźnie.
- Juk najbardziej przedłużać akcj* pobyt* Nitaców. M¥ /zaakcentował/ zaraz 

TAM będzieary i obłożył słuc^awicę« .Ta, nttto<eiast stałam zaszokowana wiado- 
Eiościo, trzyne jąc tei kocz, cy prze siot.

- ivto dzwonił ? - ryknęło przy nie.
,« * * * * 5



- Kie wiem, jakaś pomyłka - odparłam i natychmiast dostałam pięścią n 
twarz.

Zaczęłam, jak szalona, Lie^ać pc pokoju - co napewno byłoby groteskowe, 
gdyby nie było tragiczne, Niemcy gonili zs mną krzycznc, a* s i c przewróci­
łam i wtedy mnie zbito, skopano i straciłam kilka zębów. Wreszcie l'rzc*la- 
dowcy się zmęczyli. Kazali mnie wstać i utrać się.
- Czy mam zabrać dowói osobisty i i-ro' iaz^i toaletowe ? spytała;:; sze. leniąc. 
- J u ż  ci nie b Łdj potrzebne.
Drżąc włożyłam płaszcz i wyszliśmy z mieszkania. Oni zatrzasnęli drzwi, nie 
domyślając się nawet, że została jeszcze jednp poszukkwana przez rich osoba. 
Wolno schodziliśmy na dół# Na schodach spotkaliśmy o w-.., Wiedenkę, na nn'j 
widok spuściła ^łowę.
Byliśmy już w bramie, kiedy do sieni wjechało duże n®to z grupą żołnierzy 
z Schupo. Ich dowódca spytał gestap wcćw wskazując na nnie ;
- Kto to ?
- Nat ilia rilichowska /tak się wtedy nazywaTam/ odp wiedział tłumacz. Potem 
ku memu zdumieniu, Schupo zażądało dokumentów od mej eskorty, a ci z kolei 
wylegitymowali Schupo? które zaraz odjechało, uuż na ulicy "Wiedenka. " po­
deszła do nas nii-wiąc:
- No, czy to już nie dosyć ¥
- Nie, jeszcze jedziesz z nani.
Po drugiej stronie ulicy stała limuzyna i nią zawieziono mnie na al. Szucha.
Tam w jednym z pokoi na piew. s Z y p i ę t r z *  była"* kilka razy przesłuchiwana,
przez tych dwóch gestapowców co mnie aresztowali. Jeszcze inni się kręcili 
po pokoju, a jeden z nich pisał na maszynie. Pamiętam doskonale ten okropny
pokój i etażerkę z pejczami zakończonymi ołowianymi kulkami. Bito mnie nimi,
aż do utraty jrzytomności. Jak mdlałam polewano *odą i ciągle pytane, pytano
Stale im powtarzałam :
* iikogo nie zn.-łam, nic nie »;iem -
Jeszcze i i rzy^aoj nali i straszyli :
- Po co ci byłe się plątać w takie aw«.ritury - lub - Wało ci bicia ??? Posie­
dzisz f> piwnicy w-prw«4-ey i t a m odzyskasz pamięć i będziesz nam śpiewała 
Po tych przesłuchaniach iałam odbite do kodci boki i pośladki. Ale najger* 
sze godziny spędziłam oczekując na przesłuchanie w tak znanym "tramwaju” . 
Słyszałam i często widziałam katoeanych ludzi. Nigdy nie zapemnę młodziutkke 
ślicznej blondyneczk;, która rozdzierająco krzyczała, po prostu wyia: "daj­
cie mi truciznę, bo nie wy trzy«a®l!”-
Po tern ole~łano >:oie na Pu*i:łk, ■■■k..jd po roku /23 IV 44r./ odjechałam z tran­
sportem do Havensbrłłck, a stamtąd, również w kwietniu 194dr. zabrał mnie 
szwedzki Czer.tony Krzyż.
Jeszcze muszę opowiedzieć o dwóch .vi/,ytaen jaLie miały ;>tiejsee pomiędzy 
aresztowaniem chłopców,a moim,
i/ Zjawił się ojciec Zenka i opowiedział mi okoliczności zatrzymania syna.

- 3  -
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Wtedy już znałam tego miłego far: :arr ’ tc „ Po wojny mieszkał w Toruniu, we 
własnej willi i prowadził aptekę. Po wysiedlaniu, fc> ł kierowbikie^ awbula- 
toriuai, czy ambulansu /już nie pa.niętam/ na kolei gdzieś na Fradze. współ­
pracował z synem, dostarczając mu pieczęci, olank; etóv. i rozkazću wyjazdu 
itp. Cza3a.fi san je przynosił i ?t..«d go pozi iław, Wtedy cały noc przegada­
liśmy i opowiedział mi jak "Zenon" udał się na swą ostatnią wyprawę - 
Wyjechał z EDPIM, Januszem i "ZDZISIĄ" / tej ostatniej jakoś nie zapamię­
tałam/. Uprzedzili ZPZIM^, b., w Keiclm i.ie -ićniTa, że pizyjechili z Ga . 
rtstąpili do Bydgoszczy, ’o rodziny Janusz. , a w iieriitiie zatrzymali się 
u polski ej Mrwfcynji rodziny. Podobno "Zdzielą" w] iła skąd przybyli* ->,1- 
ciea* ZENKA, nawet przypuszczał, że ona była r organizacji wtyczka. ło wy­
konaniu zadania - umieszczenie* oi:b na jal ik, ; cir.orcu berlirsklrr - wrócili 
na swą melinę, ram zostali rszyscy'aresztowani* Przewieziono ic!* Jo o - ozu 
pod Berlinem / nie pamiętam' już kt->r«go/, kobietę vypuszczono. Zenon i 
koledzy próbowali ucieczk „ Udało im si* pr^jea} - pierwszą i f.rugą uci, ;, 
F*opiero przy trzeciej postrzelili . TI.' J, nogi. ż *nŁ .-no i pi; - p róbę 
ucieczki przepłacili życie;». ly Iko Jor aszcii uda o siv przeżyć. Ale ojciec 
Zenka niw wierzył w śmierć syna i stale oczekiwał znaku od niego. Ja na­
wet poszła.; do wróżki, i o«:- zi. a .ji , że a-:-.rtwię o aliskich mi ludzi i
jeder z nic,: j e * on. }■ t e ' , ■ .* v; : tce uda- i', w da i podróż, ale

t
z niej wrrer
iizeczywiście, ze Szwecji powróciłam. do kraju w 1946 r.
2/ Drugf.. wizytę złożyła mnie pai i - przedstawiła się Jako aa tka J.uiunza,
Była:; zduni o na* bo nieraz mi mówiono, że je tka ale żyje* Z płaęseai
wyznała raj, że podpisała vc?kslistę, a Janusz musiał meldować się na policji

iWkrótce mu to obrzydło i uciekł do GeuernInej Guberni.
- Ta ■ arszawa zgubiła joje cz:ecko - powiedziała na koniec rozmowy i zabrała 
jego rzeczy. Potem .leszcze dowiedziałam si‘ , że jako Niemka dotarła, przez 
znajomości, cło niejsca aresztow-nia syna i nawet z nim rozmawiała. Gdy spy­
tała Janusza jak mu się powadzi, odparł ze /.miechem, /-e bardzo dobrze tylko
mu szkorbut dokucza.
Toby już było wszystko. Mogę dodać, że zaraz pc- wojr ie pragnęłam odnaleźć 
Janusza, lub kogoś z reoziny mych chłopców. ..iele osób pytałam o szczegóły, 
żeby móc dokładnie określić jaka ą w fm  to grupa była u mnie zameldowana i 
dopiero po przeczytaniu książki - A.Kunickiego pod tytułem "Cichy front” 
wiem już dokładnie.
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Notatka z próby^ sporządzenia relacji p. Natalii tarczyńskiej 
X ̂ oto pilichowskiej j j °voto suskiej

ny z domu skaryszwwskiej- .

Aktualny adres ; warszawaful.Miokiewicza 31 a m 1
? ł

Adres w czasie okupacji : warszawaf ul. ©iusa 29 _ dom u
zbiegu piusa i Marszałkowskiej , mający wejście od obu tych
ulic^oraz komunikujący z ul, Śniadeckich. Mieszkanie pigcio.. 
pokojowe z wejściem frontowym i kuchennym.
Nazwisko w czasie okupacji - pilichowska.

Okres przedwojenny : pani Natalia pochodziła z rodziny za_ 
podzina matki utraciła rozległe dobra skaryszewskie, 
możnych ziemian. Atmosfera w domu była wysoce patriotyczna
i antyrosyjska, jjozyia się w domu w języku fracuskimf potem
na polskiej pensji plater^wny przy ul. piusa.pra/t wacław
kształcił się w perlinie bjz.uniknę.ę studiów w języku rosyj­
skim w młodości zajmowała się aktywnie działalnością
charytatywno-społeczny, w czasier pierwszej wojny światowej 
brat na wieść o werbunku zgłosił się do Legionów j^zefa 
Piłsudskiego, pani Natalia kontynuowała swoję. pracę społe-
n ę , ^ b y  była*związana bezpośrednio
z jakąś organizację, niepodległościowy.

J . ■„ —  ■ ' • • ' - * •* ^  .

po odzyskaniu Niepodległości pracowała «w  biurze.” , _, ' rt< v inx̂'6*ui»»t j L̂
w urzędzie telegraficznym u zbiegu ul. N°w/gr°dzkiej i poz_ 0 
nańskiej, pyła bardzo ceniony pracowniczka^ wspomina o swoim 
szkoleniu w zakresie przysposobienia wojskowego, nie można 
jednak ustalić była członkinią organizacji p w k . wspomi­
na o "mundurze" w postaci białych bluzeczek i granatowych 
spodenf»«h i o zajęciach aaxax na obozie, we wrześniu 1939r
była zatrudniona jko telegrafistka przez c^ały czas obrony

° e " ° '
warszawy.

W październiku 1939 r aresztowana została jej siostra 
julia paranowska, żona porucznika lotnictwa^ a następnie

x®is dyrektora fabryki amunicji POCISK w warszawie.pani julia
spędziła 5 lat w obozie Rawnsbruck ,'ostani rek razem z panią
Natalię.,

ur.23.q 3.1896 w piasecznie k/warszawy fcórki Jozefa i celesty.
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W okresie okupacji pani Natalia?, niezbyt szczęśliwa w pierwszymi 
małżeństwie , mieszkała chyba sama w dużym mieszkaniu opisanym x 
na wstępie, pewnego dnia _ prawdopodobnie w miesiąc lub w rok

C *
po aresztowaniu siostry „ zgłosił się do niej ktoś z ważnych lu­
dzi z organizacji i namówił ję. do wynajęcia pokoju młodemu 
człowiekowi, zgodziła^się po namowach mimo, że wolałaby kobietc 
sublokatorem-: był dziewiętnastoletni Bogusław chojnacgjysyn. apte 
karza z Torunia . ckl^opiec miał wygląd typowo niemiecki* podobir 
no rjiemkę. była jego -matka,która z miłości dcjmęża i syna wysłała 
Bogusława do warszawy dlajjego bezpieczeństwa, pani Natalia nie 
była zaprzysiężona,jednak oreintowła się w konspiracyjnej dzia„ 
łalnoęci sublokatora, wiedziała,że w tapczanie przechowywane są. 
mifndury nienieckie , że w mieszkaniu bywało wielu młodych ludzi , 
którzy darzyli ję. zaufaniem /np j'eden z nich na zapytanie caemu 
ma wyp^kłę, pierś wcię,gn£ł spod kurtki niemieckę. pikelhaubę/. 
Któregośia: dnia  ̂ pod nieobecność sublokatora, zjawiłi się w mie- 
szakniu Niemiec,ktgry m.in# próbował dostać się do biurka i po­
prosił o nóż kuchenny.Kiedy pani Natalia udała się do odległej 
kuchni zdwonił dzwonek, zjawił się scjtig* jeden z chłopców-p^$jB 
Wójcikowski.pani N atalia ostrzegła go , udało' mu się uciec,zanim 
zjawił się* Niemiec,m^o przyłożonego do skroni pistoletu pani

"^^alia nie straciła równowagi , powiedziała , że był to szmu^cler 
Niemca nielegalnie^

i zaprowadziłaYdo salonu, gdzie pokazała kupowanę, 1;asz^
któref dostawy właśnie odmówiła. Najczęstszy01 gościem Bogusława
był sympatyczny blondynek,syn szewca z Bydgoszczy , mającego
sklep z obuwiem na głównej ulicy tego miasta. jjatka chłopca

u
podobno Niemka, pracowała na poczcie, babka była Kaszbkę..
W 1943 r /"już po zamachu na jętscherę** /'chłopcy przyprowadzili 
do mieszkania Kobietę. N a protest pani jjatalii odpowiedzieli , że 
ona jest potrzebna i że razem laiyjdę.. oó tego czasu Zenka
nie widziała natomiast w mieszkaniu przeprowadzono rewizję

znaleziono w biurku dowSd Bogusława _ ała,
Ji&e '^ostałapzaaresztowana , osadzona na 6 tygodni na ̂ awiaku,9



a następnie przewieziona do Ravenbrućk, gdzie spotkała się z 
sistrą julią ą^anowską , z którą po zakończeniu wojny wyjechała 
do szwecji, a P° roku wróciła 4q warszawy. jwjniewyjaśnonych 
cprzez nas okolicznościach i czasie miała kontakt z ojcem genka, 
który miał"ambulans na dradze «. o& niego dowr^idziała się,że 
Zenek i kolega.blęndynek rzucili bomby na dworcu głównya w serii-

T

nie, a opróżnc^.ną walizkę zostawili w \ib*łj£:acji. N ietypowy
wygląd walizy nasunął podejrzenie, że sprawcy samachu są pola.
kami. ok&J chłopcy zostali aresztowani, wywiezieni do obozu
w w Buchenwaldzie skąd dwukrotnie próbowali uciekaj, obaj zgi-
nęli w czasie drugiej próby ucieczki,siostra genka podobno żyje,
jest żoną adwokataYmieszka w ^oruniu. y&ż jej niechętnie meeete

patrzy na udzielanie informacji,
po powrocie do polski pani Natalia wróciła do dawnej swej

pracy do czasu przejścia na emeryturę. obecnie. mieszka sgmotnie 
\ dwupoko.iowym dośćJ cLu&t
wydużym mieszkaniu , porusza się samodzielnie,.a±e z trudem,
prosi o znalezienie jakiejś pomocnicy za udostępnienie pokoju
jSisszkausis w mieszkaniu są stare, ładne meble, dużo portretów

Mo iii \ ̂i fotografii rodzinny ch.pja bardzo dużo zdjęć z dawnych czasów, 
ale nie ma pamiątek z okresu okupacji.

Wywiadu udzielała bardzo chętnie, jest pogodna, życzliwa, 
ma stosunkowo nieźle zachowany słuch. Na pytania odpowiada 
zbornie, ale wspomnienia snuje dość chaotycznie, powtarza się 
gubiw w czasie. Najchętniej mówi o swojej młodości, zamiłowaniu 
do antyków,przedwojennych mieszkaniach w alejach ujazdowskich 
i na Ifruczej, o wzaejnej miłości z p. suskim, z którym straciła
kontakt we wrześniu 1939, wyszła za mąż za p. pjlichowskiego ,

«ti spóźnił się » ale po wojnie "zgłosił się suski * ,
Z uwagi na wiek i związane z tym zmiany naczyniowe mózgu

wywiad niniejszy należy potraktować cum grano salis wydaje się 
' W

jec^k, ze fakty z okresu okupacji podała wiarygodnie,W nawią_
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zaniu do kontaktów z ojcem zenka opowiada dwukrotnie]i nalega o 
odnotowanie tego f że na prośbę ojca z©^ka była u wróżkif którę. 
uważała za zankomit§,,Nie uzyskała od niej wiadowmości o z6111̂ ,  

ale dowiedziała się fże ję. sarnę, czeka daleka podrgż^ ktgra 
potrwa długof ale % której powróci. ijważat że była to zapowiedź 
oboziii szczeg#. ten może wskazywać# że ojciec zenka nawiązał

0 kontaktach. fze związkiem jaszczurczym nic nie wiej^tare­
nie słyszała tej nazwy - ale wspominaj że do B°6us£awa chojnac„ 

, kiego przyjeżdżał *» ten wasz głóny ,ktgry został aresztowany" 
w warszawie.

kontakt z p. batalię. ..mżfizjcr przed jej aresztowaniem.

c

O.

r
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R E L A C J A  /  s

/ I m '
5i_2S22_2§2^i2t©
Natalia Pilichowska - Suska /I voto Pilichowska/ z domu Łapczyńska 
Urodzona 23.03.1896 r, w Piasecznie k/Warszawy
Górka Józefa i Celestyny ze Skaryszewskich. Rodzina matki utraciła 
rozległe dobra skaryszewskie - skonfiskowane przez rząd carski.
Ojciec p.Natalii z wykształcenia rolnik. Pani Natalia pochodziła 
z zamożnej rodziny ziemiańskiej. Atmosfera w domu rodzinnym była 
b.patriotyczna i antyrosyjska. Brat Wacław po maturze wyjechał do 
Berlina, gdzie rozpoczął wyższe studia. Krok ten był podyktowany 
niechęcią do języka rosyjskiego. Na wieść o tworzeniu się wojska 
polskiego - zgłosił się do Legionów Józefa Piłsudskiego, z którym 
przebył cały szlak bojowy.
Obecnie p.Natalia mieszka w Warszawie ul.Mickiewicza 32a m.l, 
tel. 39-50-91

XI^_Dane_środowiskowe
PcNatalia początkowo nauki pobierała w domu w języku francuskim, a 
potem średnie w polskiej prywatnej pensji Platerówny przy ul«Piusa 
w Warszawie. Nie pamięta w którym roku ukończyła naukę.
Przez cały czas udzielała się aktywnie w pracy społeczno-charytatyw­
nej na rzecz ubogich Polaków w zaborze rosyjskim. Nie wydaje się 
jednak, by była związana bezpośrednio z jakąś organizacją niepodle­
głościową
Po odzyskaniu niepodległości Polski - podjęła pracę w Urzędzie Tele­
graficznym w Warszawie u Zbiegu ulicy Nowogrodzkiej i Poznańskiej. 
Pracowała tam jako telegrafistka, wykorzystując w tej pracy dobrą 
znajomość języka francuskiego. Miała opinię solidnego i cenionego 
pracownika. Pracowała przez cały czas aż do Kapitulacji Warszawy 
t.j. do 27 września 1939 r. Wspomina o swoim szkoleniu w zakresie 
przysposobienia wojskowego, nie można jednak ustalić czy należała 
do PWK. Wspomina również o obowiązującym umundurowaniu na obozach - 
białe bluzeczki i granatowe spodenki i o zajęciach na obozie*

III. Udział_w_kam2ąnii_wrześniowęj_1939_r_.
Pracowała w Urzędzie Telegraficznym #ako telegrafistka przez cały- 
czas oblężenia Warszawy - aż do kapitulacji stolicy.
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W czasie okupacji p«Natalia Pilichowska mieszkała w Warszawie przy 
ul.Piusa 29. Dom "był usytuowany u zbiegu ul .Piusa i Marszałkowskiej,*mający wejście od obu ulic oraz komunikujący z ul,Sniadeckich. Mie­
szkanie 5-cio pokojowe, umeblowane antykami z wejściem frontowym i 
kuchennym, IY-e piętro, winda. Położenie mieszkania wymarzone^ dla 
celów konspiracyjnych.
Pani Natalia mieszkała sama, ponieważ od szeregu lat była już w se­
paracji z pierwszym mężem p.Pilichowskim - to było nieudane małżeń­
stwo - jak wspomina p.Natalia.
W czasie okupacji nie pracowała, zwolniła służącą - utrzymywała się 
ze sprzedaży cennej biżuterii i rzeczy wartościowych.
Siostra p.Natalii - Julia Baranowska, żona porucznika lotnictwą, a 
następnie dyrektora fabryki amunicji "Pocisk" na ul.MińskiejyW War­
szawie - została aresztowana w październiku 1939 r. przez gestapo i 
wywieziona do Ravensbr!tck, gdzie przebywała przez cały okres okupa­
cji.
W  miesiąc lub rok po aresztowaniu siostry - zgłosił się do p*Natalii 
nieznajomy mężczyzna z organizacji /ale z jakiej to nie wie/ i namówił 
ją do wynajęcia pokoju młodemu człowiekowi. Początkowo niechętnie; 
przyjęła tę propozycję, wolałaby mieć kobietę za sublokatorkę, ale 
w końcu się zgodziła. Sublokatorem tym był 19-to lub 20-o letni Bo- 
gusław'^Chojnacki /później dowiedziała się, że miał ps* "Zenek"/, był 
synem aptekarza z Torunia. Miał wygląd typowo niemiecki, podobno 
Niemką była jego matka, która z miłości do męża i syna wysłała Bogu­
sława do Warszawy, dla jego bezpieczeństwa.
Pani Natalia nie była zaprzysiężona, ale orientowała się doskonale 
w konspiracyjnej działalności Bogusława. Wiedziała, że w tapczanie 
przechowuje mundury niemieckie. W mieszkaniu bywało wielu młodych 
ludzi, którzy darzyli ją zaufaniem, czego dowodem jest m.innymi fakt, 
że jeden z nich na zapytanie czemu ma tak wypukłą pierś - wyciągnął 
spod kurtki niemiecką pikelhaubę.
Pewnego dnia, pod nieobecność "Zenka", zjawiło się w mieszkaniu ge­
stapo celem przeprowadzenia rewizji. Niemiec chciał się dostać do 
biurka, które było zamknięte. Nie chciał uszkodzić antycznego mebla 
bagnetem i poprosił o nóż kuchenny. Pani Natalia udała się do odle­
głej kuchni, zadzwonił dzwonek i w drzwiach kuchennych zjawił się 
jeden z chłopców o nazwisku Wójcikowski. Pani Natalia zdąrzyła go 
ostrzec i chłopcu udało się uciec. Niemiec wpadł do kuchni i mimo 
przyłożonego do skroni pistoletu p.Natalia nie straciła refleksu i
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powiedziała, że był to szmugler i zaprowadziła Niemca do stołowego 
pokoju, gdzie pokazała kupioną' kaszę jaiedawno, której dostawy właś- 

oJ1 nie odmówiła. Kazano jej zgłosić się następnego dnia o godz»9-ej ra­
no w al.Szucha, gdzie wytłumaczyła, że był to szmugler, od którego 
kupuje czasem żywność. Zwolniono ją i "Zenek" mieszkał u p.Natalii 
dalej.
Najczęściej odwiedzał "Zenka" sympatyczny blondynek, syn szewca z 
Bydgoszczy, mającego sklep z obuwiem na głównej ulicy tego miasta. 
Matka jego pracowała na poczcie, babka była Kaszubką. Rodzice wysła­
li chłopca do Warszawy - dla jego bezpieczeństwa - ponieważ w Bydgo­
szczy musiał stale meldować się w policji niemieckiej.
Pani Natalia wspomina, że chłopcy na akcję przebierali się w mundu­
ry niemieckie, przechowywane w tapczanie.
W 1943 r. /po zamachu na Kutscherę/ chłopcy przyprowadzili do miesz­
kania młodą kobietę. Na protest p.Natalii odpowiedzieli, że ona jest 
potrzebna i że razem wyjdą - i wyszli. Od tego czasu już "Zenka" 
więcej nie widziała. Po pewnym czasie zjawiło się 3 gestapowców, 
przeprowadzili rewizję, w biurku znaleźli paszport "Zenka". Została 
wtedy aresztowana i osadzona na Pawiaku, skąd po 6-ciu tygodniach 
została wywieziona do obozu koncentracyjnego Ravensbrflck, gdzie spo­
tkała się z siostrą Julią Baranowską. Pani Natalia przebywała 1 rok 
w Ravensbr<łck - to jest do końca wojny - skąd wraz z siostrą została 
zabrana do Szwecji.
Dalej snuje swoją opowieść p.Natalia o "Zenku". Ojciec "Zenka" wy­
siedlony z Borunia miał "ambulans na Pradze". Pewnego dnia odwie­
dził p.Natalię i powiedział, że "Zenek" z blondynkiem zostali aresz­
towani po wykonaniu akcji bombowej na dworcu głównym w Berlinie, 
gdzie zostawili opróżnioną walizkę w ubikacji - to ich zgubiło.
Niemcy po znalezieniu nietypowej walizki zorientowali się, że zama­
chu dokonali Polacy. Obaj chłopcy zostali aresztowani i wywiezieni 
do obozu koncentracyjnego Buchenwald, skąd dwukrotnie próbowali ucie­
kać i za drugim razem ucieczki zginęli - zostali zastrzeleni. 
Kilkakrotnie powtarza i prosi o odnotowanie, że po zniknięciu "Zen­
ka", na prośbę jego ojca , była u jakiejś znakomitej wróżki, od któ­
rej nie uzyskała żadnej wiadomości o "Zenku", ale dowiedziała się, 
że ją samą czeka daleka podróż, która potrwa długo, ale z której po­
wróci. Uważa, że była to zapowiedź obozu i powrotu przez Szwecję 
do kraju. Szczegół ten może wskazywać, że ojciec "Zenka" nawiązał 

'^kontakt z p,Natalią przed jej aresztowaniem.
"Zenek" miał siostrę, która w czasie okupacji zrobiła maturę. Obecnie 
mieszka w Toruniu, wyszła za mąż za adwokata Tyczyńskiego, który po-
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dobno niechętnie patrzy na udzielanie informacji.

W 1946 roku p.Natalia powróciła ze Szwecji i odrazu zgłosiła się do 
odgruzowania Warszawy. Powróciła również do dawnej pracy w Urzędzie 
Telegraficznym i pracowała tam bez przerwy - do czasu przejścia na 
emeryturę.
Po wojnie spotkała swoją wielką miłość młodzieńczą p 0Suskiego i po­
brali się - była to miłość wzajemna.
Obecnie mieszka samotnie w dwupokojowym mieszkaniu, jest wdową, dzie^ 
ci nie miała. Wywiadu udziela b.chętnie, choć wspomnienia snuje dość 
chaotycznie, powtarza się i gubi w czasie. Wydaje się jednak, że fa­
kty z czasów okupacji podała wiarygodnie.
Zapytana o "Związek Jaszczurczy" odpowiedziała, że nic nie wie, nie 
słyszała tej nazwy, ale wspomina, że do Bogusława Chojnackiego "Zen­
ka" przyjeżdżał "ten wasz główny, który został aresztowany w Warsza­
wie"

W#w relację spisała dnia 16.05.1991 r.
Halina Szewczykowa

-  4 -

h&tuus CTŁjkjbyłC 
Ul. fb. 1SvttWk ^ * . > 0
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X, Dane osobiste
Natalia Pilichowska - Suska /I voto Filichowska/ z domu Łapczyraka 
Urodzona ?3.03*1396 r. w Piasecznie k/warszawy
Córka Józefa i Celestyny ze Skaryszewskich. Rodzina matki utraciła 
rozległe dobra skaryszewskie - skonfiskowane przez rząd carski. 
Ojciec p.Natalii z wykształcenia rolnik. Pani Natalia pochodziła 
z zamożnej rodziny ziemiańskiej. Atmosfera w domu rodzinnym była 
b.patriotyczna i antyrosyjska. Brat Wacław po maturze wyjechał do 
Berlina, gdzie rozpoczął wyższe studia* Krok ten był podyktowany 
niechęcią do języka rosyjskiego. Na wieść o tworzeniu się wojska 
polskiego - zgłosił się do legionów Józefa Piłsudskiego, z którym 
przebył cały szlak bojowy.
Obecnie p.Natalia mieszka w Warszawie ul.Mickiewicza 32a m.l, 
tel. 39-50-91
II. Dane środowiskowe
T. Tła talia początkowo nauki pobierała w domu w języku francuskim, a 
potem średnie w polskiej prywatnej pensji Ilaterówny przy ul.Piusa 
w Warszawie. Nie pamięta w którym roku ukor.czyła naukę.
Przez cały czas udzielała się aktywnie w pracy społeczno-charytatyw- 
nej na rzecz ubogich Polaków w zaborze rosyjskim. Nie wydaje się 
jednak, by była związana bezpośrednio z jakąś organizacja niepodle­
głościową
Po odzyskaniu niepodległości Polski - podjęła pracę w Urzędzie Tele­
graficznym w Warszawie u Zbiegu ulicy Nowogrodzkiej i Poznańskiej. 
Pracowała tam jako telegrafistka, wykorzystując w tej pracy dobrą 
znajomość języka francuskiego. Miała opinię solidnego i cenionego 
pracownika. Pracowała przez cały czas aż do Kapitulacji Warszavry 
t.j. do 27 września 1939 r. Wspomina o swoim szkoleniu w zakresie 
przysposobienia wojskowego, nie można jednak ustalid czy należała 
do FWK. Wspomina również o obowiązującym umundurowaniu na obozach - 
białe bluzeczki i granatowe spodenki i o zajęciach na obozie.
III. Udział w kampanii wrześniowej 193$ r.
Pracowała w Urzędzie Telegraficznym tfako telegrafistka przez cały 
czas oblężenia Warszawy - aż do kapitulacji stolicy.

E 1 A C J A w )h>
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W czasie okupacji p.Natalia Pilichowska mieszkała w Warszawie przy 
ul.Piusa 29. Bom był usr&wany u zbiegu ul.Piusa i Marszałkowskiej, 
mający wejście od obu ulic oraz komunikujący z ul,Śniadeckich, Mie­
szkanie 5-cio pokojowe, umeblowane antykami z wejściem frontowym i 
kuchennym, I7-e piętro, winda. Położenie mieszkania wymarzone dla 
celów konspiracyjnych.
Pani Natalia mieszkała sama, ponieważ od szeregu lat była już w se­
paracji z pierwszym mężem p.Filichowskim - to było nieudane małżeń­
stwo - jak wspomina p,Natalia,
V czasie okupacji nie pracowała, zwolniła służąca - utrzymywała się 
ze sprzedaży cennej biżuterii i rzeczy wartościowych.
Siostra p.Natalii - Julia Baranowska, żona porucznika lotnictwa, a 
następnie dyrektora fabryki amunicji "Pocisk" na ul.Mińskiej w War- 
Bzawie - została aresztowana w październiku 1939 r. przez gestapo i 
wywieziona do Rarensbrfick, gdzie przebywała przez cały okres okupa­
cji.
W miesiąc lub rok po aresztowaniu siostry - zgłosił się do p.Natalii 
nieznajomy mężczyzna z organizacji /ale z jakiej to nie wie/ i namówił 
ją do wynajęcia pokoju młodemu człowiekowi. Początkowo niechętnie 
przyjęła tę propozycję, wolałaby mieć kobietę za eublokatorkę, ale 
w korfcu się zgodziła. Sublokatorem tym był 19-to lub 2O-o letni Bo-

V gusław Chojnacki /później dowiedziała się, że miał ps."Zenek"/* był 
synem aptekarza z Torunia. Miał wygląd typowo niemiecki, podobno 
Niemka była jego matka, która z miłości do męża i sima wysłała Bogu­
sława do Warszawy, dla jego bezpieczeństwa.
Pani Natalia nie była zaprzysiężona, ale orientowała się doskonale 
w konspiracyjnej działalności Bogusława. Wiedziała, że w tapczanie 
przechowuje mundury niemieckie. V mieszkaniu bywało wielu młodych 
ludzi, którzy darzyli ja zaufaniem, czego dowodem jest m.innymi fakt, 
że jeden z nich na zapytanie czemu ma tak wypukłą pierś - wyciągnął 
spod kurtki niemiecką pikelhaubę.
Pewnego dnia, pod nieobecność "Zenka", zjawiło się w mieszkaniu ge­
stapo celem przeprowadzenia rewizji. Niemiec chciał się dostad do 
biurka, które było zamknięte. Nie chciał uszkodzić antycznego mebla 
bagnetem 1 poprosił o nóż kuchenny. Pani Natalia udała się do odle­
głej kuchni, zadzwonił dzwonek i w drzwiach kuchennych zjawił się 

v/jeden z chłopców o nazwisku Wójcikowski. Tani Natalia zdarzyła go 
ostrzec i chłopcu udało się uciec. Niemiec wpadł do kuchni i mimo 
przyłożonego do skroni pistoletu p.Natalia nie straciła refleksu i
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X ‘Ia<powiedziała, że był to szmugler i zaprowadziła Niemca do stołowego 
pokoju, gdzie pokazała kupioną kaszę niedawno, której dostawy właś­
nie odmówiła* Kazano jej zgłosić się następnego dnia o godz.9-ej ra­
no w al.Szucha, gdzie wytłumaczyła, że był to szmugler, od którego 
kupuje czasem żywność* Zwolniono ją i "Zenek" mieszkał u p.Natalii 
dalej.
 ̂Najczęściej odwiedzał "Zenka" sympatyczny blondynek, syn szewca z 

\l Bydgoszczy, mającego sklep z obuwiem na głównej ulicy tego miasta. 
Matka jego pracowała na poczcie, babka była Kaszubką. Rodzice wysła­
li chłopca do Warszawy - dla jego bezpieczef 3twa - ponieważ w Bydgo­
szczy musiał stale meldować się w policji niemieckiej, 
lani Batalia wspomina, że chłopcy na akcję przebierali się w mundu­
ry niemieckie, przechowywane w tapezanie.
V 1943 r. /po zamachu na Kutscherę/ chłopcy przyprowadzili do miesz- 
• kania młodą kobietę. Na protest p. latalii odpowiedzieli, że ona jest 

J  potrzebna i że razem wyjdą - i wyszli. Od tego czasu już "Zenka" 
więcej nie widziała. To pewnym czasie zjawiło się 3 gestapowców, 
przeprowadzili rewizję, w biurku znaleźli paszport "Zenka". Została 
wtedy aresztowana i osadzona na Pawiaku, skąd po 6-clu tygodniach 
została wywieziona do obozu koncentracyjnego Ravensbrflck, gdzie spo­
tkała się z siostrą Julią Baranowską. Pani Natalia przebywała 1 rok 
w Rayensbrflck - to jest do końca wojny - skąd wraz z siostrą została 
zabrana do Szwecji.
Dalej snuje swoją orowieść p.Natalia o "Zenku". Ojciec "Zenka" wy­
siedlony z Borunia miał "ambulans na Pradze"* Pewnego dnia odwie- 

j  dził p.Natalię i powiedział, że "Zenek" z blondynkiem zostali aresz­
towani po wykonaniu akcji bombowej na dworcu głównym w Berlinie, 
gdzie zostawili opróżniona walizkę w ubikacji - to ich zgubiło. 
Niemcy po znalezieniu nietypowej walizki zorientowali się, że zama­
chu dokonali Polacy. Obaj chłopcy zostali aresztowani i wywiezieni 
do obozu koncentracyjnego Buchenwald, skąd dwukrotnie próbowali ucie* 

; kaó i za drugim razem ucieczki zginali - zostali zastrzeleni. 
Kilkakrotnie powtarza i prosi o odnotowanie, że po zniknięciu "Zen­
ka", na prośbę jego ojca , była u jakiejś znakomitej wróżki, od któ­
rej nie uzyskała żadnej wiadomości o "Zenku", ale dowiedziała się, 
że ja samą czeka daleka podróż, która p o t r w a  djugo, ale z której po­
wróci. Uważa, że była to zapowiedź obozu i powrotu przez Szwecję 
do kraju. Szczegół ten może wskazywać, że ojciec "Zenka" nawiązał 
kontakt z p.Natalią przed jej aresztowaniem.

/"Zenek" miał siostrę, która w czasie okupacji zrobiła maturę. Obecni" 
mieszka w Toruniu, wyszła za mąż za adwokata Wyczyńskiego, który po-
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dobno niechętnie patrzy na udzielanie informacji.
Okres |>ookupacyjny
W 1946 roku p.flatalia powróciła ze Szwecji i odrazu zgłosiła się do 
odgruzowania Warszawy. Powróciła również do dawnej pracy w Urzędzie 
Telegraficznym i pracowała tam bez przerwy - do czasu przejścia na 
emeryturę •
To wojnie spotkała swoją wielką miłość młodzie-'cza p.Suskiego i po­
brali się - była to miłość wzajemna.
Obecnie mieszka samotnie w dwupokojowym mieszkaniu, jest wdową, dzie­
ci nie miała. Wywiadu udziela b.chętnie, choć wspomnienia snuje dość 
chaotycznie, powtarza się i gubi w czasie. Wydaje się jednak, że fa­
kty z czasów okupacji podała wiarygodnie. 

j Zapytana o "Związek Jaszczurczy" odpowiedziała, że nic nie wie, nie 
słyszała tej nazwy, ale wspomina, że do Bogusława Chojnackiego "Zen­
ka" przyjeżdżał "ten wasz główny, który został aresztowany w Warsza­
wie"

Wjhr relację spisała dnia 16.05.1991 r. 
Halina Szewczykowa

Uf. (b, 1bvecUc,
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